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Opo­wiem ci o Ja­nie Paw­le II, Pa­pie­żu Po­la­ku, któ­re­go po­ko­chał cały świat. Od Eu­ro­py aż po Au­stra­lię, na każ­dym z sze­ściu kon­ty­nen­tów, wszy­scy zna­ją Jego imię i pa­mię­ta­ją, ile do­bre­go uczy­nił dla lu­dzi. Jego pon­ty­fi­kat – czy­li czas, kie­dy za­sia­dał na tro­nie św. Pio­tra w Wa­ty­ka­nie – bar­dzo róż­nił się od pon­ty­fi­ka­tów po­przed­nich pa­pie­ży w dzie­jach Ko­ścio­ła.

Jan Pa­weł II do­ko­nał wie­lu rze­czy, na ja­kie nie od­wa­żył się ża­den z jego po­przed­ni­ków. Był pierw­szym bi­sku­pem Rzy­mu, któ­ry re­gu­lar­nie od­wie­dzał swo­je die­ce­zje i spo­ty­kał się z wier­ny­mi. Pierw­szym „pro­bosz­czem ca­łe­go świa­ta” sta­le udzie­la­ją­cym wier­nym sa­kra­men­tów – chrztu, ko­mu­nii świę­tej, po­ku­ty, bierz­mo­wa­nia i mał­żeń­stwa. Pierw­szym pa­pie­żem tak czę­sto piel­grzy­mu­ją­cym po świe­cie i zga­dza­ją­cym się na trans­mi­to­wa­nie w te­le­wi­zji pra­wie wszyst­kich spo­tkań z ludź­mi.

Ża­den inny pa­pież nie ogło­sił tylu osób bło­go­sła­wio­ny­mi i świę­ty­mi, nie wy­świę­cił tylu ka­pła­nów i bi­sku­pów ani nie mia­no­wał tylu kar­dy­na­łów co Jan Pa­weł II. Ani je­den z Jego po­przed­ni­ków nie spo­tkał się z ty­lo­ma sze­fa­mi państw, ko­ro­no­wa­ny­mi gło­wa­mi i in­ny­mi do­stoj­ni­ka­mi. Chy­ba też ża­den inny pa­pież nie wpły­nął na hi­sto­rię świa­ta tak jak Jan Pa­weł II, nie od­mie­nił tylu serc i nie był tak przez lu­dzi ko­cha­ny.

Pa­pież Po­lak był wy­jąt­ko­wym czło­wie­kiem i nie­zwy­kłym ka­pła­nem, gło­wą Pań­stwa Wa­ty­kań­skie­go i Ko­ścio­ła ka­to­lic­kie­go. Dla ka­to­li­ków – za­stęp­cą Chry­stu­sa na zie­mi. Ale za­nim świat po­znał Go jako Jana Paw­ła II, dla nas, Po­la­ków, był On Ka­ro­lem Woj­ty­łą – księ­dzem i przy­ja­cie­lem. Opo­wiem ci o Jego ży­ciu od cza­sów, gdy był jesz­cze ma­łym chłop­cem.


[image: F 5]
Fot. As­so­cia­ted Press/Agen­cja Ga­ze­ta



 

Ta pięk­na hi­sto­ria roz­po­czę­ła się w ma­łym mia­stecz­ku nie­opo­dal Kra­ko­wa. Po­śród ma­low­ni­czych wzgórz Be­ski­du, nad rze­ką Ska­wą, leżą Wa­do­wi­ce. Wła­śnie tam daw­no temu żyła so­bie ro­dzi­na pań­stwa Woj­ty­łów – mama Emi­lia, tata Ka­rol i ich nie­speł­na 14-let­ni syn Ed­mund, uczeń gim­na­zjum. Woj­ty­ło­wie zaj­mo­wa­li nie­wiel­kie miesz­kan­ko przy uli­cy Ko­ściel­nej 7, tuż przy wa­do­wic­kim ryn­ku, skąd wszę­dzie mie­li bli­sko: tata do pra­cy, Ed­mund do szko­ły, a mama, któ­ra pro­wa­dzi­ła dom – do skle­pu i na pocz­tę.

Utrzy­ma­nie ro­dzi­ny za­pew­niał tata, ofi­cer pra­cu­ją­cy w kan­ce­la­rii woj­sko­wej. Woj­ty­ło­wie wie­dli skrom­ne, ale szczę­śli­we ży­cie. Bar­dzo się ko­cha­li i wza­jem­nie ro­zu­mie­li. Wie­czo­ra­mi sia­da­li przy sto­le i każ­dy opo­wia­dał, co cie­ka­we­go przy­da­rzy­ło mu się w cią­gu dnia. Byli bar­dzo re­li­gij­ni i co­dzien­nie mo­dli­li się w ko­ście­le pa­ra­fial­nym, do któ­re­go przy­le­ga­ło ich miesz­ka­nie.

Ro­dzi­ce czę­sto pro­si­li Boga o jesz­cze jed­ne­go po­tom­ka. Wio­sną 1920 roku ich ma­rze­nia się speł­ni­ły. 18 maja w domu pań­stwa Woj­ty­łów roz­legł się płacz nowo na­ro­dzo­ne­go dziec­ka. Pani Emi­lia po­wi­ła ślicz­ne­go chłop­ca, któ­re­mu po ojcu dano na imię Ka­rol. Dum­ny tata i roz­ra­do­wa­ny star­szy brat po­chy­li­li się nad ko­ły­ską, aby po­wi­tać no­we­go człon­ka ro­dzi­ny. Nikt wte­dy nie przy­pusz­czał, że oto przy­szedł na świat wiel­ki czło­wiek, któ­ry 58 lat póź­niej zo­sta­nie pa­pie­żem!

Dla ro­dzi­ny i są­sia­dów był to po pro­stu Lo­lek – uko­cha­ny sy­nek, roz­bry­ka­ny młod­szy bra­ci­szek, wspa­nia­ły to­wa­rzysz za­baw. Mały Ka­rol rósł jak na droż­dżach. Był chłop­cem by­strym, we­so­łym i cie­ka­wym świa­ta – wszyst­ko mu­siał zo­ba­czyć i wszyst­kie­go do­tknąć. Cały czas za­da­wał ro­dzi­com i bra­tu mnó­stwo py­tań. Nie za­wsze umie­li oni na nie od­po­wie­dzieć, ale prze­czu­wa­li, że Lo­lek wy­ro­śnie na ko­goś wy­jąt­ko­we­go.
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Lolek wcze­śnie za­czął czy­tać i wkrót­ce książ­ki sta­ły się jego pa­sją. To z nich do­wia­dy­wał się, co w tra­wie pisz­czy, dla­cze­go sa­mo­lot lata i gdzie leżą Chi­ny. Z kart ksią­żek po­zna­wał nie­sa­mo­wi­te przy­go­dy dziel­nych bo­ha­te­rów i po­dró­żo­wał wraz z nimi przez wszyst­kie kon­ty­nen­ty. Wie­le prze­czy­ta­nych hi­sto­rii opo­wia­dał po­tem swo­im ko­le­gom, a oni słu­cha­li Go z za­par­tym tchem.

W mę­skiej szko­le pod­sta­wo­wej Ka­ro­lek był jed­nym z naj­lep­szych uczniów. Pil­nie przy­go­to­wy­wał się do każ­dej lek­cji i czę­sto jako je­dy­ny zgła­szał się do od­po­wie­dzi, ra­tu­jąc ho­nor ca­łej kla­sy. Ko­le­dzy wie­dzie­li, że na Lol­ka za­wsze moż­na li­czyć – wy­tłu­ma­czy za­da­nie, spraw­dzi pra­cę do­mo­wą. Wszy­scy chłop­cy, w szko­le i na po­dwór­ku, bar­dzo Go lu­bi­li.

Ka­ro­lek po­po­łu­dnia­mi chęt­nie grał z ko­le­ga­mi w pił­kę noż­ną. Za­ło­żył na­wet wraz z nimi ama­tor­ski klub pił­kar­ski. Wie­le cza­su spę­dzał na bo­isku – naj­pierw jako obroń­ca, a póź­niej jako bram­karz. Na­to­miast zimą grał w ho­ke­ja albo w przy­ko­ściel­nej sali – w ping-pon­ga.

Ten czas bez­tro­skie­go dzie­ciń­stwa prze­rwa­ło bar­dzo smut­ne wy­da­rze­nie. Gdy Lo­lek miał nie­speł­na dzie­więć lat, Jego mama cięż­ko za­cho­ro­wa­ła. Nie­ste­ty le­ka­rzom nie uda­ło się jej ura­to­wać. Pani Emi­lia zmar­ła, nie do­cze­kaw­szy Pierw­szej Ko­mu­nii Świę­tej Ka­ro­la. Chło­piec bar­dzo prze­żył odej­ście uko­cha­nej mamy. Tę­sk­nił za nią każ­de­go dnia. Jesz­cze tylu rze­czy nie zdą­żył jej po­wie­dzieć! Mo­dlił się więc go­rą­co za jej du­szę i po­wta­rzał wszyst­kie mo­dli­twy, ja­kich Go na­uczy­ła. Cho­dził do ko­ścio­ła i ra­zem z tatą oraz bra­tem od­wie­dzał jej grób. Szcze­gól­nie za­padł mu w pa­mięć na­pis na ko­ściel­nym ze­ga­rze sło­necz­nym, któ­ry wi­dział z okien swe­go miesz­ka­nia: „Czas ucie­ka, wiecz­ność cze­ka”. Sło­wa te na­bra­ły wte­dy no­we­go zna­cze­nia.
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Za­pra­sza­my do za­ku­pu peł­nej wer­sji książ­ki
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